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Swieto umarłych. Kteby zechciał na cmenia- 
rzach szukać poezji i świętości wrażeń, ten niech nie 
idzie na miejskie gaje umarłych, a już specjalnie 
niech omija uroezysty „Dzień zaduszny*. Śmierć jest 
taba uroczystą ciszą, takiem wieczystem zamyśleniem, 
taką bezlitosuą zagadką, niby ołowiana mgła zawi- 
głą ponad ludzkością, że te świeczki, te kwiaty, te 
latarnie, te tłumy więcej eiekawe ozdób grobów zna- 
jomych, iż umutne, wydają się jakiems pogwałceniem 
świętości miejsca. Widzimy wiele twarzy wesołych, 
wiele par tlirtujących, cały tłum robi ezęsto wraże- 
nie ludzi, którzy wybrali się na wesołą przechadzkę, 
na raut wśród alei grobowyeh, a nie na uczczenie 
pamięci zgasłysh najdroższych istot. Gdzieniegdzie 
tylko, jak dysonanse w tej ceiżbie czernieją żałobne 
pestaci schyłone ponad świeżą mogiłą, gdzieniegdzie 
wybucha szlechanie, ciężko dobędzie się z piersi we- 
stehnienie lub zamajaczy mara blada, surowa z bó- 
lem zakrzepłym w twarzy. 

I wtedy żal ogarnia, ż:3 tylu ludzi obojętaych pa- 
trzy na ieh ból, tyla wesołych spacerowiezów spoglą- 
da bezmyślnie na męczeńskie jednostki. Przypomina 
się cisza wiejskiego cmentarza, gdzie w wwroszystzj 
pieli szełezzczą brzozy płaczące, gdzie głos ludzki nie 
dobiega a ptaki przelatują bez szelestu, bez Śpiewu 
ponad spróchniałymi krzyżami, gdzie każdy kamień 
wydaje się zamyśleny i poważny, każde drzewo, ka- 
żda gałązka na drzewie, każda gruda ziemi odwie- 
cznie mądrą i smutną i ot» ogarnia nieokreślony żal 
i niesmak i ździwienie i pytamy : jakt»? Więc umar- 
łym by trzeba i t go jedynego święta cdmówić? — 
Tym, ee potrzebują na tamtym świecie naszych mo: 
dlitw i łez serdecznych, raz w roku odmówić nawet 
tej cichej pociechy? 

Ah nie — może tym, śpiącym spokojnie pod zie- 
m'ą lżej się robi, kiedy czują, że kilka ehoć istot 
w tym tłmmie-po-zich płacze, „ucza „niawjdzialnymi 
ramionami obejmują ludzi niewdzięcznych, niepamię- 
tnych, zimsysh, uśmiechniętych drwiąco, dziękując 
już za to tylko, że przyszli przerwać ich wieczystą 
samotność, że przypomnieli im obecnością swoją da- 
wne rozkosze, cierpienia, marzenia ziemskie. 

* 


* * 

W ciągu dwóch dni, przy sprzyjającej pogodzie 
ruch ehrześcian eałego miasta skierowany był ne 
cmentarz Rakowieki. Nagrobki, pomniki i groby de- 
korowane były w kwiaty i wieńce, oświetlone lamp- 
kami, świecami i kolerowemi latarniami. Z kwiatów 
chryzantemy stanowiły główną część dekoracji gro- 
hów. Najwspanialej dekorowane były groby: rodziny 
Muesilów, Kwiatkowskich, Hawełki, Zyblikiewieza, 
ks. Marceliny Czartoryskiej, Hajdukiewiczów, Z no- 
wych grebów w ciągu roku przybyły grobowce: Ter- 
ków i Neskowskich, Jaljana Grossa, Cienciałów i By: 
atroniów, Bilińskieh, br. Ponińskiego, Mańkowskieh 
i Sióstr Miłosierdzia. 

Przed cmentarzem Wrzało życie na poły odpusto- 
we i kiermaszowe. Straganów kilkadziesiąt obłade- 
wanysh świesami, lampkami, ciastkami, i również 
słodyczami, zajęło podwójny szereg pod murem emen- 
tarnym. 

Dziady i żebraey różnej kategorji, muzykanei 

i wokalni zbierali sute datki za spokój dusz zmar- 
łych. 
: Na cmentarzu w namiotach kwestewano: dla To- 
warzystwa męzkiego św. Wincentego a Paulo, dla 
Towarzystwa Dobroczynności, dla Tow. żeńskiego św. 
Wincentego a Paulo, dla domu ubogieh staruszek 
i kalek na Blichu, oraz dla Przytuliska Weteranów 
z 1863/4 r. — Grób ofiar, jak eo roku oświetlony 
za staraniem młodzieży Tow. „Gwiazdy*, gdzie wie- 
ezorem śpiewamo pieśni religijno patrjetyczne. 

Porządek utrzymywała policja cywilna i wojsko- 
wa pod kierunkiem komisarza dra Broszkiewiczą, 
Tłok przy bramie bywał z powodu szezupłego miej- 
soa bardzo wielki, 60 tamowało wielce swobodę ru- 
chu, zwraeamy uwagą, że ementarz posiada jeszeze 
drugą bramę od strony ulicy Warszawskiej, którą 
należałoby podczas święta Zaduszek etworzyć, byłaby 
to wielka wygoda, za którą publiezność wdzięczną 
byłaby Magistratowi, a ten ze swej strony nic by aa 
tem nie stracił, be służbę policyjną ma do swej dy- 
spozycji. Spodziewamy się, że na rok przyszły Ma- 
gistrat skorzysta z naszej uwagi i wcześnie o tem 
da do wiademości publicznej. 

Rueh tramwajowy z powodu święta umarłych był 
bardzo ożywiony na wszystkich lisjach. 


Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. W 
sobotę 25 października b. r. odbyłe się miesięczne 


posiedzenie komitetu pod przewodnictwem prezesa hr. 
Zdzisława Tarnowskiego. 

Na wniosek sekcji gorzelnianej, uchwałon» wejść 
w porozumienie z galicyjskiem Towarzystwem gospo- 
darskiem we Lwowie, w sprawie utworzenia kartelu 
producentów spirytusowych, ze względu na ciągłą 
zniżkę ceny, tego dla rolnictwa tak ważnego produ- 
ktu. 

Ushwalono nadto zwrócić się do Koła Polskiego 
z prośbą o popareie wobee rządu starań podjętych 
celem otwarcia w roku przyszłym w Wiedniu, wy- 
stawy motorów spirytusowych, któraby przyczyn ła 
się do rozszerzenia zużyci% spirytusu, na eele prze- 
mysłowe, uznano przedewszystkiem opłaty konsumceyj- 
ne, pobierane przez miasta. Uchwalono tedy zwróżć 
się de zarządów miejskich w Krakowie i we Lwo- 
wie, z prośbą o zmiżanie opłaty konsumsyjnej od spi- 
rytusu, eelem obniżenia ceny spirytusu denmaturowa- 
nego, przeznaczonego na zużycie przemysłowe. 

Wreszeie postanowiono zwrócić się do Koła pol- 
skiego i do ministerstwa skarbu z szeregiem postu- 
latów, mających na celu ułatwienia w denaturyzacji 
spirytusu. Między innymi postanowiono domagać się 
bonifikacji dla spirytusu denaturowanego. 

W dalszym ciągu obrad komitet zastanawiał się 
nad zużyciem subweneji 2000 kor. rocznie, przezna- 
czonej przez rząd na potrzebę dopełaiających kursów 
relniezych i ogrodów szkolnych. Postanowiono w tej 
Sprąwie przedłożyć Radzie szkelaej krajowej opinję, 
że najbardziej potrzebnem byłoby zaopatrzenie tych 
zakładów w dsbre płagi i brony, zastosowaae do 
miejseowej gleby. Rownież potrzebnem byłoby kupie- 
nie tryerów do czyszczenia zbaża. 

Na wniosek sękzji hodowlanej przyjęto do wiado- 
mości zakupne 7 knurów i 2 macior dla chlewni za- 
rodowej w łącznej cenie 2 250 mk. 

Przeprowadzono również dyskusję nad potrzebą 
zmiany przepisów, dotyczących wykonywania ustawy 
u tiesucjcnowanych buhai „s daja 20 lipea 1892 r. 
i peduiesione zarazem potrzebę energiezniejszego jej 
przestrzegania. 

Uchwalono także zażądać zniżenia wygórowanych 
taryf kolejowych na nierogaciznę. 

Załatwiono prócz tego cały szereg spraw admini- 
stracyjnych. 

Druga wystawa F. Jasieńskiego. Dzisiaj, w po- 
niedziałek otwarto drugą wystawę ze zbiorów p. Fe- 
liksa Jasieńskiego. Składają się na nią etery serje 
akwafert mistrza hiszpańskiego Goyi, eraz akwaf>r- 
ty artystów skandynawskich. 

Z teatru ludowego d>noszą nam: „Konkurs pię- 
kności* St. Brandowskiego, dzięki nadzwyczajnemu 
powodzeniu, jakiego doznały dwa pierwsze przedsta- 
wienia, granym będzie w teatrze ludowym dziś w po- 
niedziałek i jutro we wtorek. 

Popołudniowe przedstawienie zostaje odwołane. 

Sluby. Dnia 25 pażdziernika odbył się w kapli- 
wy w Dobczycach o godz. 10 rano ślub p. Andrzeja 
Wątockiego, asystenta pocztowego z panną Antonią 
Berglówną, wieczorem zaś o godz. 6 tego samego 
daia Ślub p. Władysława Prus Wiśniowskiego z p. 
Heleną Berglówną. — Pierwszej parze pobłogosławił 
przew. ks. prałat Brańka, drug'ej ks. kanonik Sołtys, 
dłagoletni przyjaciel rodziców panien młodych. 

Walne zgromadzenie ciłonków Koła akademi- 
ckiego Towarzystwa „Szkoły ludowej“ odbędzie się 
we wtorek 4 listopada b. r. o godz. 7 wieczór, zaś 
o godz. 71/ą bez względu na komplet przy ul. Wol- 
skiej 1. 15 L p. 

Sprawozdania drukowane mogą członkowie odbie- 
raé codziennie od 11 do 12 i od 2 do 3 popeładniu. 

Komisja weglowa Rady miejskiej na piątkowem 
posiedzeniu uchwaliła sprowadzać najlepszy węgiel 
Bierszeński i sprzedawać publiczności od 1 listopada 
po 66 halerzy za cetnar w workach zaplombowa- 
nych. 

Przysięgę służbową składał w niedzielę przed 
południem personal czterech oddziałów niższej służby 
straży pożarnej miejskiej, zaliczony na etat z prawem 
emerytalnem. Przysięgę w gali konferencyjnej Rady 
miejskiej odbierał prezydent miasta p. Friedlein wo- 
bec sekretarza Rady dra Nowiekiego i inspektora 
straży p. Fiedlera. 

Wystawa prae terminatorów, podczas obu dni 
świątee.nych, była licznie odwiedzaną przez publi- 
ezność. Bardzo wiele przedmiotów zakupiono. Dziś i 
jutro trwać będą ezynności jurorów. Wręczenie na- 
gród odbędzie się w niedzielę dnia 9 b. m. w sali 
Rady miejskiej. 


Kursa wieczorne ogrodnicze rozpoczynają się | 


dnia 6 listopada we czwartek. Zapisywsć się można 


codz ennie z wyjątkiem niedziel i świąt w lokalu To- 
warzystwa ogrodniczego w Krakowie (ul. Gołębia L. 
18 parter) międy 11/, — 31 po południa. 

Zderzenie tramwajów elektrycznych zdarzyło się 
w sobotę przed wieczorem u wylotu ulicy Sławkow- 
skiej. Od uliey Długiej w kierunku Rynku szły dwa 
wozy, z których przedni uszkodzony był popychany 
przez wóz z tyła idący, na to nadjechał z całym pę- 
dem wóz trzeci od stromy Rinku, wskut:k czego na- 
stąpiło zderzenie, uszkadzające wóz nr. 9, u którego 
zgruchotało się kilka śrub buforowych. 

Przeciwko pijaństwu. W Krakowie daia 25 
paźlziernika b. r. zawiązało się nowe towarzystwo 
pod nazwą „Trzeźwość“ (w odróżnienia od lwowskiej 
„Eleuteryi*), mająte na celu zwalczanie alkoholizmu 
pod każdą postacią. Towarzystwo wyklucza ze swego 
działania wszelkie sprawy polityczne, wyznaniowe i 
partyjne, stoi na stanowisku zupełnej wstrzemięźli- 
wości i niebawem po zatwierdzeniu statutu rozpo- 
eznie swą działalność, 

Jeszcze jeden z tej szajki. [aspektor policji p. 
Bronisław Karcz, któremu się powiodło wyśledzić 
głównego sprawcę kradzieży w handlu p. Ed. Klim- 
ka i p. Eweliny Dobrzyńskiej, w osobie Joachima 
Wójtowicza i jego pomocników Stan. Wójtowieza i 
Frankowieza, wyśledził jeszeze i czwartego wspólni- 
ka tej szajki, 29 lat liczącego Ignacego Żabka, eze- 
ladnika ślusarskiego z Półwsia Zwierzynieckiego. Zą- 
bek nietylko dostarczył Wójtowiczowi kluczy, ale 
wspólnie z nim wdarł się do sklepu p. Klimka, a 
następnie z Wójtowiczem podzielił się łupem. Skra- 
dzione rzeczy po większej części edebrano. 

Nieostrożny skok. Dr Juljan Aronsohn, lekarz, 
wyskakujące wezoraj na Stradomu z tramwaju elektry- 
cznego, upadł i potłukł sobie rękę. Kiedy się już 
podniósł z bolesnego upadku, spostrzegł, że z tram- 
wajem „odjechał“ razem złoty zegarek, wartości 300 
koron. 

Policja aresztowała 16-letnią Marję Gregorczykó- 
wnę z Wieliezki, karang 4-miesięcznem więzieniem 
za kradzież, a z nią 10 letnią Julję Kurtzweil, je) 
towarzyszkę. Obie młodociane złodziejki robiły z Wie- 
liszki wycieczki do Krakowa i Podgórza, gdzie tru- 
dniły się wypróżnianiem eudzych kieszeni. W sobotę 
aresztowano je podezas kradzieży kieszonkowej w ke- 
ściele 00. Dominikanów. Kościół ten obrali sebie byli 
w ostatnich czasach wszyscy złedzieje kieszenkowi za 
teren do swoich operacyj. Przy rewizji znalezieno 
u Kurtzweiłównej 6 koron, ukrytych w trzewiku; 
portmonetkę z 70 fenigami i kluczykiem, eraz 1 kor. 
20 hal. w portmonetee. Od Gregorczykowej odebrano 
6 kor. i 20 hal., ed których portmonetkę w drodze 
wyrzuciła, nadto znaleziono u niej portmenetkę z dwie- 
ma 10-centówkami starego stempla i z fotografją męż- 
czyzny w kształcie marki poeztowej. Obie przyznały 
się, że przedtem kradły w Podgórzu na targu. 

Wezoraj po południu aresztowane Edwarda Greu- 
kowskiego czeladnika rzeźniekiego i Konstantego Szarka 
kuśnierza, którzy w kłótni o dziewezynę, szklanką 
żołnierzowi 13 pułku, S'usarczykowi, rozkrwawili 
głowę. 


"Z TEATRU. 


Teatr miejski. 
„Państwo młodzi“, Przybylskiego. — „Balladyna“. 


Nowa farsa, p. Przybylskiego, miała to po- 
wodzenie, do którego dążyła: powodzenie śmie- 
chu. Publiczność bawiła się i śmiała, słuchająe 
niewyszukanych, ale wesołych dowcipów, które- 
mi sztuka jest przepełniona. P. Przybylski pi- 
Sząc „Państwa młodych“, nie miał oczywiście 
żadnej pretensji do literackich laurów, więc i li- 
teracki rozbiór jego ostatniego utworu, jest zby- 
teczny. Wystarczy zaznaczyć, że farsa jest zro- 
biona na wzór franeuski, to znaczy, że opiera 
się na szeregu nieprawdopodobnych sytuacyj, 
tak zabawnie powiązanych, że głośny Śmiech 
zagłusza wszelką refleksję o logice i psycholegji. 
O treści właściwie nie wiele da się napisać. 

Są to przygody młodego żonkosia, którego 
teściowie systematycznie rozdzielają z żoną; znu- 
dzony nareszcie tem przymusowem słomianem 
wdowieństwem, wykrada żonę, kryję się w ja- 
kiejś willi podmiejskiej, zostaje wyśledzony, wy- 
kryty, pochwycony, — i omal nie uznany za o- 
błąkanego, — ale ponieważ to zakończenie by- 
łoby za dramatyczne, więc wszystko się kończy 
ogólnem rozrzewnieniem i powszechną zgodą. 


Sensacyjna powieść Cawaina pod tytułem: „Zbrodnia w Kerguen“. 


2 dnia 3 listopada. 


Trzeci akt, jest jak zawsze w farsie, naj- 
słabszy ; — wprowadził tam autor mnóstwó osób, 
które nie wiedzą co mają z sebą robić, a chaos 
jaki stąd powstaje, psuje humorystyczne wraże- 
nie eałeści. 

Grano tę farsę ogółem dość lekko i swobo- 
dnie, szczególniej jednak wymienić należy p. 
Przybyłowicza, który z kilku rysów dostarczo- 
nych przez autora, stworzył wyborną komedjo- 
wą sylwetkę. Bardzo dobrze grali także pp. Zel- 
werowicz, Walewski, Jednowski, Pawłowski, da- 
lej pp. Bronicz, Szczurkiewicz, Okornieki i Kosiń- 
ski. Z pań wyróżniała się bardzo korzystnie pa- 
ni Pawłowska, a także panie Wolska, Kosmow- 
ska (bardzo charakterystyczna), Czechowska, 
Sokolicz, Zawadzka, Senowska i Wójcieka. 

+ 


+ * 
Przedstawienia świąteczne ściągnęły do teatru 
wielką liczbę widzów, zwłaszcza na „Balladynie* 
był teatr przepełniony. Alinę grała panna Gawli- 
kowska, z nezuciem i wdzięczną prostotą; przy 
mniej szczęśliwych warunkach zewnętrznych, ma 
ona dużo więcej rutyny i śmiałości niż panna Du- 
lembianka. Dublowanietej roli przez obie młode 
artystki, jest bardzo szczęśliwą próbą. 


Koncert Towarzystwa muzycznego. 


Jak dalece publiczność krakowska przesyco- 
na jest występami solistów, spragniona natomiast 
produkcyj orkieatralnych i choralnych, dał do- 
wód koncert piątkowy. Mimo bowiem dosyć czę- 
stych koncertów w ostatnich czasach, w piątek 
zapełniła publiczność salę „Sokoła* po brzegi. 
Dowodzi to zarazem dobrego smaku publiki kra- 
kowskiej. Szkoda, że tak rzadko mamy sposo- 
bność słyszenia symfonicznych dzieł, bo tylko 
raz w miesiącu dzięki Towarzystwu muzycznemu. 

Piątkowy koccert poświęcony był pamięci 
Stanisława Moniuszki, mianowicie ku uczczeniu 
30-letniej roeznicy śmierci tego znakomitego 
kompozytora. Program stanowiły dzieła wyłą:- 
cznie twórcy „Halki“, jak „Bajka“ uwertura, 
arja z op. „Halki“ (pani Camilowa) i „Dziady“, 
poemat symfoniczny. 

Towarzystwo muzyczne, a więc dyr. Barabasz, 
jest w tem ciężkiem położeniu, że przy tak u- 
trudnionych warunkach, jak brak jednolitej or- 
kiestry, brak stałego chóru i- brak jakiej- 


„GŁOS NARODU* 


spada ciężar zadawalniania pragnień i wymogów 
artystycznych publiczności krakowskiej. 


Tych warunków, jak zgrania się instrumen- | 


tów w jeden niemal instrument o rozmaitych 


barwach, następnie karność, które każda orkie- | 


stra symfoniczna powinna posiadać, a które spra- 
wiają, że dzieło wychodzi plastycznie i rytmi- 
cznie, tych orkiestra Towarzystwa muzycznego, 
mimo usilnej pracy dyr. Barabasza nie posiada. 
Widocznem to było na piątkowym koncercie w 
wykonaniu obu rzeczy orkiestralnych. Zwłaszcza 
„Dziady“, z powodu braku w niektórych miej- 
scach rytmiki, a zwłaszcza z powodu monotonnej 
interpretaeji, przeszły bez głębszego wrażenia. 

Solistami, którzy brali udział w wykonaniu 
„Dziadów* byli: pni Camilowa (sopran), p. Mos- 
soczy (baryton) i p. J. S. (tenor). Oprócz tego 
pni Camilowa odśpiewała arję z „Halki*. Pni 
Camilowa znana nam już od dawna se sceny 
śpiewaczka przez głos swój świeży a zwłaszeza 
przez szkołę i rutynę pozostawia wrażenie na- 
der miłe. 

O ile p. Mossoczy, któregośmy już mieli spo- 
sobneść słyszeć w Krakowie, przedstawił się nam 
tym razem korzystniej i okazał, że ma głos bar- 
dzo piękny o tyle p. J. S. z powodu nieodpo- 
wiedniej dla swego głesu partji, nie petrafił wy- 
zyskać wszystkich jego zalet. 

W części deklamacyjnej brali udział artyści 
teatru miejskiego: pna Mrozowska, pna Arkawin 
i p. Mielewski. K. Kreyształowicz. 


TELEGRAMY. 


Wybory na Śląsku. 

Cieszyn 3 listopada. Dzisiaj edbynają się 
wybery do Sejmu śląskiego z kurji gmin wiej- 
skich. Kandydatami polskimi są: w okręgu biel- 
skim dr Jan Michejda, adwokat i poseł do 
Rady państwa; w okręgu cieszyńskim: Jerzy 
Cinciała i ks. Józef Londzin. W powiecie 
frydeckim popierają Polacy Czecha Hrubego. — 
Zwycięstwo tyeh kandydatów jest niewątpliwe. 

Wielkie zwycięstwo antysemitów. 

Wiedeń 3 listepada. Przy wyborze ściślejszym 
do Sejmu delno-austrjackiego w powiecie baden- 
skim zwyciężył antysemitą Jukel 2100 głesami 
swego przeciwnika Reinera, popieranege przez 
koalicję żydowsko-liberalną. W ten sposób wsz y- 


kelwiek innej stałej orkiestry, na niego jedynie | stkie 21 mandatów sejmowych z ku- 


przewodnik handlowo - przemysłowy fem krajowych chrześcijańskich. 
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RFOTZURACYA 


© 


przy ul. Floryańskiej L. 31 
T. BOCHNAKA 


poleca śniadania, obiady i kolacye po 
umiarkowanych cenach. — W niedziele 
i czwartki flaczki warszawskie. 


Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka Fabryka Medalików 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i nskładu, — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
firmą „Emanuel od św. Józefa" Kraków, 
ul. św. Krzyża L 138. 


Krakowska 


KOŁA szermierki 
Feliksa Nowotny 


: U 
Rynek gt. Nr. 22 
przyjmuje wpisy 
i udziela informacyi co- 
dziennie od 3-—4 popol. 
EW —— REAR IGORA OPRERRPNNA 
ADMINISTRACYA 


Wapienników i Kamieniołomów Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 
WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem uznania na Wystawie 
Budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyr dniezo - lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapno gaszone i Wapno do 
uprawy roll. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego“ Kamień budowlany, bru- 
kowy i szuter. Zamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 
Telefon Nr. 162 


ZAKŁAD FRYZYERSKI 


nl. Szewska L. 2, 
salon dla Panów, osobny salonik dla 
Pań, sztuczne wyroby z włosów. Wybór 
ozdobnych szpilek i grzebieni. Naj- 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe, 

wszelkie przybory teiletowe, poleca 


K. Ryżmanowski 


ullca Szewska L, 2, 
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Nr. 258 
rji gmin wiejskich, znajdają się wrękach 
partji chrześcijańsko-socjalnej. 

Nowy ambasador. 

Wiedeń 3 listopada. Ambasadorem niemieckim 
w Wiedniu, na miejsce ks. Eulenburga, będzie 
aa Włe del, obecnie poseł niemiecki przy Kwi- 
nale. 

Ochmistrz dworu arcyksięcia Ferdynanda. 

Wiedeń 3 listep. T. wł. „N. Wiener Journal“ do- 
nosi, że pewedem ustąpienia hr. Nostica z nrzę- 
du eehmistrza dworu arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda byłe jego edezwanie się e „mezaljan- 
sie“, popełnionym przez areyksięcia. Tenże dzien- 
nik utrzymuje, że wbrew wszelkim zaprzecze- 
niem, głównym kandydatem na urząd ochmistrza 
jest hr. Antoni Wedzieki. 

Rada koronna. 

Wiedeń 3 listopada. (Tel. wł.) W ubiegłą so- 
betę naradzała się w Burgu pod przewodnictwem 
cesarza rada koronna. Postanowiono wycofać u- 
stawę wojskową z obu parlamentów i domagać 
się jedynie pedwyższenia kentyngentu rekrutów 
na jeden rok, to znaczy na rok 1908. 

Ugoda austro-węgierska. 

Wiedeń 3 listopada. (Tel. wł.) „Pester Lloyd“ 
w wczorajszym wstępnym artykule omawia spra- 
wę ugody austro-węgierskiej. Sprawa ta powin- 
na być załatwioną szybko, albo w przeciwnym 
razie wezmą górę żywioły, pragnące rozdziału 
handlowego między Austrją a Węgrami. Arty- 
kuł ten wywołał wielkie wrażenie w kołach po- 
litycznych. Jest on dowodem, że rokowania 
ugedewe natrafiły znowu na powa- 
Żną przeszkodę. 


Wyjazd króla greckiego. 

Wiedeń 3 listopada. (Tel. wł.) Król grecki 
wyjechał wczoraj z Wiednia Orjent-Expressem 
do Rumunji. 

Bezużyteczny parlament. 

Wiedeń 3 listepada. (Tel. wł.). „Mon. Presse* 
wzywa Izbę poselska, by przestała zajmować się 
bezużytecznymi wnioskami nagłymi i przeszła do 
spraw stojących na porządku dziennym, które 
obchodzą żywe całe państwo. W przeciwnym rą- 
zie rząd pozbędzie się bezużytecznego parla- 
mentu. 

Dżuma. 

Nowy Jork 3 listopada. W San Francisco 
wybuchła z przerażającągwałtowno- 
ścią dżuma. 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


Z dniem 25 Października b. r. otwarte zostały dla ruchu publicznego nowe 
trzy linie kolei Elektrycznej w Krakowie. 
Ulica Długa — Sławkowska — Rynek główny — Zwierzyniecka. 
Rynek główny — ulica Szewska — Podwale — Wolska — do Parku 
Dra Jordana. 
Dietlowska — Starowiślna — Sienna — Główny Rynek. 


Wozy kursują bezpośrednio: 


Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Stradom, Grodzką, Główny Rynek, 
Floryańską, Basztową, Lubicz do dworca kolejowego w odstępach czasu 5 minutowych. 
Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plae Wolnica, ul. Krakowską, Dietlowską, Starowiślną , Sienną, 
Rynek główny, Szewską, Karmelieką około Parku Krakowskiego do rogatki Łobzowskiej w odstępach czasu 
6 minutowych. 
Od przystanku kolejowego na Zwierzyńcu, przez ul. Zwierzyniecką , Wiślną, Rynek główny, Sławkowską , Długą 
do rogatki Wrocławskiej w odstępach czasu 6 minutowych. 
Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej wzdłuż linii A—B, przez ul. Szewską, Podwale, Wolską do Parku 
Dra Jordana w odstępach czasu 6 minutowych. 

Pierwszy wóz od Mostu podgórskiego do dworca kolejowego odchodzi rano o godz. 6-tej, ostatni wóz od 
dworca kolejowego do Mostu podgórskiego o godz. 10-20 wieczorem. Na dalszych trzech liniach odchodzi pierwszy wóz 
z początkowych przystanków o godz. 6'30 rano; ostatni wóz około godz. 10 wieczorem z końcowej stacyl. 


CENY JA ZDY I klasa 12 halerzy 
NK , 10 
przystankach. Dzieci płacą w I klasie 8 hal, w il klasie 5 hal. Dzieci aż do 6 lat, trzymane na ręku lub kolanach, 
nie uiszczają opłaty. 
Karty blokowe | klasy w zeszytach 50 sztuk kosztują Kor. 550; II klasa Kor. +50. Karty miesięczne dla 
młodzieży szkolnej I klasa 5 Kor., II klasa 3 Kor. 
Karty blokowa i szkolne można nabywać w Dyrekcyi Kolei Elektrycznej, (ul. Gazowa 4); w "emu banko- 
wym Angusta Raczyńskiego (Rynek gl. Linia A—B); w domu bankowym Braci Eibenschitz (Róg uli 
w handlu papieru p. p. Janeczek & Wojciechowski (Rynek gł.) i w aptece Karola Jahra (ul. Krakowska). 


DY REI 


n 


5829 1 8 


z prawem przesiadania na łączących linie 


Siennej) ; 


CY A. 


o 
W drukarni W. Korneck* 


w Krakowie. 


